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TEMAT MIESIÑCA

25 marca br. przypada 30. rocznica utworzenia Ruchu Obrony Praw Człowieka
i Obywatela, największej po Komitecie Obrony Robotników opozycyjnej organizacji

w okresie bezpośrednio poprzedzającym powstanie „Solidarności”.

W OBRONIEPPRRAAWW  CCZZLLOOWWIIEEKKAA
II  OOBBYYWWAATTEELLAA

Grze gorz Wa li gó ra, 
IPN Wro cław

25 mar ca br. przy pa da 30. rocz ni ca
utwo rze nia Ru chu Obro ny Praw Czło -
wie ka i Oby wa te la, naj więk szej po
Ko mi te cie Obro ny Ro bot ni ków opo zy -
cyj nej or ga ni za cji w okre sie bez po śred -
nio po prze dza ją cym po wsta nie „So li -
dar no ści”. 

Ge ne za ROP CiO, po dob nie jak
wszyst kich in nych or ga ni za cji opo zy -
cyj nych po wsta łych w dru giej po ło wie
lat 70. XX w., zwią za na jest za rów no
z sy tu acją mię dzy na ro do wą, jak i we -
wnętrz ną Pol ski. W po li ty ce świa to wej
trwał okres od prę że nia, cze go efek tem

by ły m.in. ob ra dy, a zwłasz cza koń co we
usta le nia, Kon fe ren cji KBWE przy ję te
w Hel sin kach 1 sierp nia 1975 r.
przez 33 pań stwa eu ro pej skie (w tym
Pol skę) oraz Sta ny Zjed no czo ne i Ka na -
dę. Z punk tu wi dze nia kształ to wa nia się
opo zy cji de mo kra tycz nej w Eu ro pie
Wschod niej przy ję to zo bo wią za nia do -
ty czą ce po sza no wa nia praw czło wie ka
oraz pod sta wo wych wol no ści oby wa tel -
skich. W Pol sce w tym cza sie ma my
do czy nie nia z de ka dą Gier ka, któ ry
prze jąw szy wła dzę w dość dra ma tycz -
nych oko licz no ściach (Gru dzień 1970),
roz po czął lan so wać no wy mo del po li ty -
ki go spo dar czej, po le ga ją cy na szyb kim
uno wo cze śnie niu prze my słu za po mo cą
ma so wo za cią ga nych po ży czek w wy so -

ko roz wi nię tych kra jach za chod nich.
Po cząt ko wo po li ty ka ta przy no si ła re -
zul ta ty. Nie ste ty, „ży cie na kre dyt”
szyb ko oka za ło się pu łap ką i po kil ku
la tach na stą pi ło za ła ma nie do tych cza so -
wej po li ty ki. Chcąc za ra dzić po gar sza -
ją cej się sy tu acji, 24 czerw ca 1976 r.
wła dze ogło si ły do syć dra stycz ną pod -
wyż kę cen ar ty ku łów spo żyw czych.
Pod wpły wem wy stą pień ro bot ni czych
w Ra do miu, Ur su sie i Płoc ku, wła dze,
chcąc unik nąć eska la cji pro te stu, już na -
stęp ne go dnia wy co fa ły się z pod wy żek.
Na de mon stran tów spa dły jed nak su ro -
we re pre sje. Aresz to wa no i po sta wio no
za rzu ty 239 oso bom, ko le gia ds. wy kro -
czeń spo rzą dzi ły bli sko 400 wnio sków
o uka ra nie w try bie przy spie szo nym,
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a w dru giej po ło wie lip ca roz po czę ły się
pro ce sy kar ne.

Z po mo cą re pre sjo no wa nym ro bot ni -
kom po spie szy li przed sta wi cie le opo -
zy cyj nie na sta wio nej in te li gen cji. 23
wrze śnia 1976 r. utwo rzy li oni Ko mi tet
Obro ny Ro bot ni ków, wo kół któ re go
dość szyb ko ukształ to wa ła się spo ra
gru pa współ pra cow ni ków nio są cych
po moc ro dzi nom aresz to wa nych. Po za
KOR zna la zło się jed nak kil ka waż nych
śro do wisk opo zy cyj nych okre śla ją cych
się mia nem opo zy cji nie pod le gło ścio -
wej, tzn. od wo łu ją cej się do tra dy -
cji II Rzecz po spo li tej, AK i WiN.
Wśród nich by li dzia ła cze da ne go Ru -
chu, m.in.: An drzej i Be ne dykt Czu mo -
wie, Ste fan Nie sio łow ski, Emil Mor gie -
wicz, któ rzy w 1974 r. na mo cy amne -
stii opu ści li wię zie nia (ska za ni w 1971 r.
za plan pod pa le nia Mu zeum Le ni na
w Po ro ni nie). W Ło dzi uak tyw ni ła się
gru pa tzw. wol nych de mo kra tów, sku -
pio na wo kół Ka ro la Gło gow skie go, na -
wią zu ją ca do tra dy cji Związ ku Mło -
dych De mo kra tów z 1956 r. Zna czą cą
oso bą w krę gach opo zy cji stał się rów -
nież Le szek Mo czul ski, au tor książ ki
„Woj na Pol ska”, opi su ją cej w no wa tor -
ski spo sób prze bieg wal ki obron nej
z 1939 r. Książ ka ta uzna na za an ty ra -
dziec ką, bar dzo szyb ko zo sta ła wy co fa -
na z księ garń, co jesz cze bar dziej
zwięk szy ło po pu lar ność Mo czul skie go.
Po nad to ukształ to wa ły się też no we
mło dzie żo we śro do wi ska i po zba wio ne
złu dzeń co do obo wią zu ją ce go w PRL
sys te mu. Naj więk sze z nich po wsta ło
w Gdań sku wo kół Alek san dra Hal la,
nie co mniej sza gru pa dzia ła ła w Lu bli -
nie. 

Wio sną 1976 r. do szło do na wią za nia
pierw szych kon tak tów po mię dzy An -
drze jem Czu mą, śro do wi skiem gdań -
skim i Lesz kiem Mo czul skim. 

Je sie nią 1976 r. (już po utwo rze niu
KOR) w War sza wie od by ło się ko lej ne
spo tka nie nie pod le gło ściow ców. Mo -
czul ski przed sta wił wów czas tzw. kon -
cep cję gó ry lo do wej, ma ją cą sym bo li zo -
wać struk tu rę or ga ni za cji nie pod le gło -
ścio wej – na po wierzch ni tyl ko
wierz cho łek (tj. or ga ni za cja jaw na),
pod wo dą zaś roz bu do wa ne struk tu ry.
W myśl za ło żeń or ga ni za cja taj na, któ rą
osta tecz nie stał się po wo ła ny 13 mar -
ca 1977 r. Nurt Nie pod le gło ścio wy (NN
– nie for mal nie dzia ła ją cy od je sie -
ni 1976 r.), kie ro wać mia ła struk tu rą
jaw ną, któ rej ce le mia ły być znacz nie
szer sze niż te, któ re sta wiał przed so bą

KOR. Pro gram obro ny ro bot ni ków re -
pre sjo no wa nych po wy da rze niach
czerw co wych za stą pić mia ła idea wal ki
o pra wa oby wa tel skie. Po nie waż dys ku -
sje na te mat roz sze rze nia dzia łal no ści
to czy ły się rów nież w sa mym KOR,
od stycz nia 1977 r. za czę to pro wa dzić
wspól ne roz mo wy na te mat utwo rze nia
jed nej wiel kiej or ga ni za cji, sku pia ją cej
róż ne nur ty opo zy cji. Do kom pro mi su
jed nak nie do szło, a 25 mar ca 1977 r.
nie pod le gło ściow cy sa mo dziel nie utwo -
rzy li Ruch Obro ny Praw Czło wie ka
i Oby wa te la. Nurt Nie pod le gło ścio wy
sta no wić miał zaś tzw. dru gie dno, de
fac to kie ru ją ce je go pra ca mi. 

Pierwsza strona pisma „Opinia” organu ROPCiO  –  ostatni numer z października 1981 r. wydany na
kilka dni przed wybuchem stanu wojennego, uaktualniony przez Janusza Krzyżewskiego ze wstemplowaną
datą 13 grudnia 1981 r. 

Ini cja ty wa stwo rze nia ROP CiO po ja wi ła się w śro do wi -
skach nie pod le gło ścio wych w 1976 r., a za czę ła się
kon kre ty zo wać na po cząt ku 1977 r. w po sta ci pro jek -
tu ape lu do spo łe czeń stwa, któ re go osta tecz ny kształt,
po dys ku sjach wśród przy szłych sy gna ta riu szy, po da ny
zo stał do wia do mo ści pu blicz nej 25 mar ca 1977 r.
na kon fe ren cji pra so wej w War sza wie. Sy gna ta riu sze
ape lu po wo ła li dwóch rzecz ni ków: An drze ja Czu mę
i Lesz ka Mo czul skie go. Pod pi sy pod ape lem zło ży ło 18
osób wraz z po da niem ad re sów. By li to: gen. Mie czy -
sław Bo ru ta -Spie cho wicz (Za ko pa ne), An drzej Czu ma
(War sza wa), Ka rol Gło gow ski (Łódź), Ka zi mierz Ja nusz
(War sza wa), Ma rek Mysz kie wicz -Nie sio łow ski (Łódź),
ks. Boh dan Pa pier nik (Łódź), Zbi gniew Se kul ski (Łódź),
Zbi gniew Sie miń ski (Łódź), Bo gu mił Stu dziń ski (Za le -
sie k. War sza wy), Piotr Ty piak (War sza wa), ks. Lu dwik
Wi śniew ski (Lu blin), Adam Woj cie chow ski (War sza wa),
An drzej Woź nic ki (Łódź), Woj ciech Ziem biń ski (War sza -
wa). Wśród sy gna ta riu szy by ło czte rech dzia ła czy KOR:
Sta ni sław Ka czo row ski, Woj ciech Ziem biń ski, An to ni
Paj dak i ks. Jan Zie ja – dwaj ostat ni wy co fa li póź niej
swo je pod pi sy. 

Be ne dykt Czu ma

II
NIEZALE˚NA

GAZETA POLSKA
Warszawa, 2 marca 2007 r.

30 LAT ROPCiO
Z

dj. z arch. Janusza K
rzyżew

skiego



NIEZALE˚NA

GAZETA POLSKA
Warszawa, 2 marca 2007 r.

III

30 LAT ROPCiO

Ruch sta no wił pró bę stwo rze nia jaw -
ne go, na sta wio ne go na ma so we dzia ła -
nie w ska li ca łe go kra ju ru chu oby wa -
tel skie go. Nie po sia dał struk tu ry sta tu -
to wej, człon ko stwa ani władz, miał
na to miast być spo łecz nym dzia ła niem
oby wa tel skim – otwar tym dla wszyst -
kich pra gną cych po sza no wa nia, obro -
ny, re spek to wa nia i po pu la ry zo wa nia
praw czło wie ka w Pol sce. O uczest nic -
twie w ROP CiO de cy do wa ło sa mo -
okre śle nie. Je dy nym ele men tem na da -
ją cym mu ja kąś for mę or ga ni za cyj ną
by li rzecz ni cy, na któ rych wy bra no
Lesz ka Mo czul skie go i An drze ja Czu -
mę. Nie po sia da li żad nych upraw nień
or ga ni za cyj nych, a ich wy po wie dzi nie
by ły wią żą ce wo bec uczest ni ków 
ROP CiO, mi mo to w prak ty ce
do czerw ca 1978 r. odgrywali ro lę nie -
kwe stio no wa nych li de rów. 

Te re no wy mi przed sta wi ciel stwa mi
ROP CiO sta ły się Punk ty Kon sul ta cyj -
no -In for ma cyj ne, do któ rych mo gły
zwra cać się oso by dys kry mi no wa ne
bądź prze śla do wa ne przez wła dze.
Pierw sze po wsta ły już 15 kwiet nia 1977 r.
w Ło dzi i w War sza wie. W cią gu ko -
lej nych mie się cy po dob ne punk ty za -
czę ły funk cjo no wać w kil ku na stu mia -
stach. Mie ści ły się one w pry wat nych
miesz ka niach, zaś in for ma cje o dy żu -
rach re gu lar nie za miesz cza ne by ły w pi -
smach Ru chu. Dru gim istot nym ele -
men tem po pu la ry zu ją cym Ru chu by ły
Klu by Swo bod nej Dys ku sji, dzia ła ją ce
w Gdań sku, w Ło dzi, w Lu bli nie,
w Szcze ci nie, w Po zna niu i we Wro cła -
wiu. Od by wa ły się w nich od czy ty,
prze waż nie uczest ni ków ROP CiO,
na te ma ty hi sto rycz ne, po li tycz ne i spo -
łecz ne. 

Wraz z po wsta niem Ru chu, wbrew
wcze śniej szym za ło że niom, ma la ło
zna cze nie Nur tu Nie pod le gło ścio we-
go, któ re go zde cy do wa na więk szość
uczest ni ków wo la ła an ga żo wać się
w pra ce jaw ne. Po dział na or ga ni za cję
jaw ną i taj ną szyb ko stał się czy sto teo -
re tycz ny.

Dzia łal ność PKI oraz KSD przy czy -
niać się mia ła do roz sze rza nia od dzia ły -
wa nia Ru chu na spo łe czeń stwo. Po dob -
ne ce le speł niał tak że druk oraz kol por -
taż ofi cjal nych do ku men tów ROP CiO
i nie za leż nej pra sy. Naj waż niej szym pi -
smem Ru chu szyb ko stał się mie sięcz -
nik „Opi nia”, któ re go de biu tanc ki nu -
mer uka zał się z da tą 30 kwiet nia 1977 r.
„Opi nia” by ła za ra zem pierw szym pi -
smem dru go obie go wym, któ re zde cy -
do wa ło się po dać do pu blicz nej wia do -
mo ści za rów no skład, jak i ad res re dak -
cji. W stop ce po ja wi ły się na zwi ska:
Lesz ka Mo czul skie go, Woj cie cha Ziem -
biń skie go oraz Ka zi mie rza Ja nu sza,
u któ re go w miesz ka niu przy ul. Czer -
nia kow skiej mie ści ła się re dak cja.
Od grud nia 1977 r. za czę to tak że wy da -
wać osob ne pi smo ROP CiO dla wsi pt.
„Go spo darz”. 

23 lu te go 1978 r. z ini cja ty wy Ka zi -
mie rza Świ to nia, uczest ni ka ROP CiO

pro wa dzą ce go PKI w Ka to wi cach,
utwo rzo no na Ślą sku Ko mi tet Za ło ży -
ciel ski Wol nych Związ ków Za wo do -
wych. Idee or ga ni zo wa nia śro do wisk 
ro bot ni czych po pu la ry zo wać mia ło ko -
lej ne pi smo ROP CiO – „Ruch Związ ko -
wy”. Nie ste ty, wy cho dzi ło w nie wiel -
kim na kła dzie, wy da no za le d wie 10 nu -
me rów, z cze go dwa w ca ło ści zo sta ły
skon fi sko wa ne przez SB. Nie wąt pli-
wie więc po zo sta wa ło w cie niu 
KOR -owskie go „Ro bot ni ka”. 

Na le ży wspo mnieć też o pra sie lo kal -
nej wy da wa nej pod szyl dem ROP CiO:
gdań ski „Brat niak” (uka zu ją cy się
od 1977 r.) wy cho dzą cy na stęp nie ja ko
pi smo Ru chu Mło dej Pol ski; „Opi nia
Kra kow ska” (od 1978 r.) – póź niej pi -
smo KPN; „Kro ni ka Lu bel ska”, „Wol ne
Sło wo” i „Aspekt” (wszyst kie od 1979 r.).
Naj bar dziej pręż ne ośrod ki Ru chu po za
War sza wą ist nia ły w Ło dzi i w Gdań -
sku, na dal szych miej scach na le ży wy -
róż nić: Lu blin, Kra ków, Szcze cin i Wro -
cław.

Naj bar dziej spek ta ku lar ną i na gło -
śnio ną ak cją by ło zbie ra nie pod pi sów
pod wnio skiem ROP CiO, wzy wa ją -
cym Ra dę Pań stwa PRL do ogło sze nia
Mię dzy na ro do wych Pak tów Praw
Czło wie ka w „Dzien ni ku Ustaw”, bo -
wiem do pie ro wów czas Pak ty ra ty fi -
ko wa ne przez Sejm PRL w mar -
cu 1977 r. mo gły być trak to wa ne ja ko
usta wa. 29 grud nia 1977 r. Pak ty zo -
sta ły ogło szo ne w 38. nu me rze
„Dzien ni ka Ustaw”, co dzia ła cze Ru -
chu uzna li za swój wiel ki suk ces. Naj -
bar dziej roz po zna wal ną for mą ak tyw -
no ści ROP CiO sta ły się jed nak ma ni -
fe sta cje pa trio tycz ne. Or ga ni zo wa ne
dla upa mięt nie nia waż nych wy da rzeń
z hi sto rii Pol ski. Przede wszyst kim
11 li sto pa da i 3 ma ja (tak że 1 sierp -
nia, 1 wrze śnia itd.). Naj więk sze 
ma ni fe sta cje or ga ni zo wa no: w War sza -
wie (klu czo wą ro lę od gry wał Ziem -
biń ski), w Gdań sku (Ta de usz Szczu -
dłow ski) i w Kra ko wie. 

Dy na micz ny roz wój ROP CiO za ła mał
się nie ocze ki wa nie w 1978 r. na sku tek
we wnętrz nych wa śni i spo rów. Mniej
wię cej od wio sny 1978 r. na ra stał per so -
nal ny kon flikt po mię dzy rzecz ni ka mi
o nie for mal ne przy wódz two. Po wo li za -
czął on pa ra li żo wać pra cę re dak cji
„Opi nii”, w któ rej skład w tym cza sie
wcho dzi li obaj rzecz ni cy, a tak że po pie -
ra ją cy An drze ja Czu mę Adam Woj cie -
chow ski, Ka zi mierz Ja nusz i Woj ciech
Ziem biń ski. Mo czul skie mu za rzu ca no
m.in. za pę dy wo dzow skie oraz po dej -
mo wa nie de cy zji bez uzgod nie nia z in -
ny mi. Z ko lei Mo czul ski oskar żał Czu -
mę i je go stron ni ków o świa do me blo -
ko wa nie po dej mo wa nych przez sie bie
ini cja tyw. W ma ju 1978 r. Mo czul skie -
go od su nię to od re da go wa nia pi sma,
roz wią za no też taj ny Nurt Nie pod le gło -
ścio wy. 

Kon flikt pró bo wa no za że gnać na
III Spo tka niu Ogól no pol skim ROP CiO,
w Za le siu Gór nym pod War sza wą

Dzia łal ność ROP CiO
Do naj ak tyw niej szych ośrod ków ROP CiO na le ża ły: War -
sza wa, Gdańsk, Łódź, Lu blin, na stęp nie: Szcze cin, Ka -
lisz, Ka to wi ce, Wro cław, Po znań, Prze myśl, Byd goszcz,
Zduń ska Wo la, oko li ce wsi Gór ne (Lu bel skie), Pie szy ce
(Dol ny Śląsk). Po za wy mie nio ny mi ośrod ka mi, ma ją cy -
mi oprócz Zduń skiej Wo li i Gór ne go Ślą ska, punk ty
kon sul ta cyj no -in for ma cyj ne, ma te ria ły ru chu i pi smo
„Opi nia” do cie ra ły do wie lu in nych miej sco wo ści,
gdzie by li sym pa ty cy, ale udział tych ostat nich był
na ogół bier ny i za owo co wał do pie ro w cza sach „So li -
dar no ści”, kie dy lu dzie ci wy ka za li więk szą doj rza łość
i wie dzę spo łecz ną oraz ak tyw ność w pra cach Związ ku.
W koń cu wrze śnia 1977 r. śro do wi sko mło dych uczest -
ni ków ROP CiO za czę ło wy da wać mie sięcz nik „Brat -
niak”. W pierw szych nu me rach za ko le gium re dak cyj -
ne pi smo pod pi sy wa li stu den ci: Alek san der Hall
(Gdańsk) i Ma rian Pił ka (Lu blin). W na stęp nych nu me -
rach do szli do nich: Ja cek Bar ty zel (Łódź), To masz
Mróz (Lu blin) i Wie sław Par chi mo wicz (Szcze cin).
W na stęp nych la tach skład re dak cji czę ścio wo się
zmie nia, sta bi li zu jąc się na ze spo le: Ja cek Bar ty zel,
Ma ciej Grzy wa czew ski (War sza wa), W. Par chi mo wicz,
Alek sa der Hall, Ar ka diusz Ry bic ki (So pot).
Lu do wcy dzia ła ją cy w ROP CiO pod ję li je sie nią 1977 r.
wy da wa nie wła sne go mie sięcz ni ka „Go spo darz”. Re da -
go wa li je: Sta ni sław Mi chal kie wicz, Bo gu mił Stu dziń -
ski, Ta de usz Szoz da, Piotr Ty piak i Adam Woj cie chow -
ski. Uka zy wa ło się ono do syć re gu lar nie przez okres
dzia łal no ści ROP CiO. Kol por to wa ne by ło w śro do wi -
skach wiej skich. Jak gło sił pod ty tuł, by ło to pi smo
w obro nie praw chłop skiej go spo dar ki ro dzin nej.
W sierp niu 1978 r. za czę ło się uka zy wać pi smo po -
świę co ne od ro dze niu wol ne go ru chu za wo do we go
w Pol sce – „Ruch Związ ko wy” – re da go wa ne przez R.
Kściucz ka, K. Świ to nia oraz dwóch in nych dzia ła czy:
An drze ja Woź nic kie go (Łódź) i Ja na Za pol ni ka
(Gdańsk). Pi smo to na ogół by ło dru ko wa ne w Ło dzi.
Dzia ła cze ROP CiO z Ka li sza i Zduń skiej Wo li wy da wa li
w la tach 1979–1980 pi smo „Wol ne Sło wo”. Re dak cję
two rzy li: Ze no bia Cie śliń ska (Wro cław), Jó zef M. Ja -
now ski (Zduń ska Wo la), An to ni Piet kie wicz, Bo gu sław
Śli wa i Ta de usz Wolf (Ka lisz).
Od czerw ca 1979 r. war szaw skie śro do wi sko mło dzie -
ży szkół śred nich, sym pa ty zu ją ce z ROP CiO za czę ło wy -
da wać pi smo „Uczeń Pol ski” (m.in. To masz Mic kie -
wicz, Piotr Ro gó y ski, Woj ciech Ci szew ski). 
Pra sa ROP CiO, jak i in ne dru ki: opra co wa nia, książ ki,
pla ka ty, dru ko wa ne by ły naj pierw w „Wy daw nic twie
Pol skim”, a od je sie ni 1978 r. w „Wy daw nic twie im.
Kon sty tu cji 3 Ma ja”. Idąc za przy kła dem Stu denc kie go
Ko mi te tu So li dar no ści, któ ry po wo ła li stu den ci wyż -
szych uczel ni Kra ko wa w ma ju 1977 r. po śmier ci Sta -
ni sła wa Py ja sa, stu den ci uczel ni gdań skich – dzia ła cze
ROP CiO – po wo ła li swój SKS je sie nią 1977 r., a stu -
den ci uczel ni szcze ciń skich w ma ju 1978 r.
W woj. lu bel skim, w oko li cach Łęcz nej, chło pi utwo rzy -
li swój Wiej ski Klub Dys ku syj ny. W związ ku z przy mu -
so wym eg ze kwo wa niem od rol ni ków skła dek eme ry tal -
nych rol ni cy re gio nu lu bel skie go ze wsi Za le sie, Ka je -
ta nów ka, Ko lo nia Gór na, Wól ka Łań cu chow ska,
Cie chan ki Łań cu chow skie, Ko lo nia Ostró wek, Sub czyn,
Klucz zor ga ni zo wa li w dniach 28–30 lip ca 1978 r.
strajk rol ny, nie od sta wia jąc mle ka. W tych wsiach
straj ko wa li pra wie wszy scy chło pi. Po straj ku rol ni cy
ze bra ni w licz bie oko ło 200 utwo rzy li Tym cza so wy Ko -
mi tet Sa mo obro ny Chłop skiej, któ ry zo stał upo waż nio -
ny do roz mów z wła dza mi na te mat obec ne go straj ku,
je go na stępstw i sy tu acji chło pów w tam tym re gio nie. 

Be ne dykt Czu ma
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(10.06.1978 r.). Prze bie ga ło w go rą cej
at mos fe rze i po ka za ło wy raź nie, że
nie moż li wa jest dal sza współ pra ca po -
mię dzy Czu mą a Mo czul skim. Ten
ostat ni, od su nię ty osta tecz nie od
„Opi nii”, za ło żył no we pi smo „Dro -
gę”. I cho ciaż nie do szło wów czas 
ofi cjal nie do roz ła mu, to dla wie lu
sta ło się ja sne, że jest to kwe stia 
cza su. 

Sy tu acja pa to wa trwa ła do grud -
nia 1978 r., kie dy to 9 i 10 grud nia od -
by ły się w War sza wie w tym sa mym
cza sie dwa osob ne spo tka nia ogól no -
pol skie: zwo len ni ków Czu my i zwo -
len ni ków Mo czul skie go. Na pierw -

szym z nich utwo rzo no kil ku na sto oso -
bo wą Ra dę Sy gna ta riu szy ROP CiO,
któ ra mia ła sta no wić ofi cjal ne kie row -
nic two te go odła mu, zwo len ni cy Mo -
czul skie go za cho wa li na to miast luź ną
for mu łę or ga ni za cyj ną swo jej gru py,
któ rej przed sta wi cie la mi te re no wy mi
mie li być rzecz ni cy two rzą cy Ra dę
Rzecz ni ków.

Wy da rze nia te roz po czę ły no wy okres
w hi sto rii ROP CiO. Od tej po ry dzia ła ły
dwa wza jem nie nie uzna ją ce się Ru chy
Obro ny Praw Czło wie ka i Oby wa te la.
W odła mie sku pio nym wo kół Mo czul -
skie go i Ra dy Rzecz ni ków w cią gu kil -
ku na stęp nych mie się cy do szło do ko lej -

nych pęk nięć, w wy ni ku któ rych
na opo zy cyj nej ma pie po ja wi ły się no we
or ga ni za cje: Ruch Mło dej Pol ski 
(li piec 1979 r.), Kon fe de ra cja Pol ski
Nie pod le głej (wrze sień 1979 r.) oraz
Ruch Wol nych De mo kra tów, funk cjo nu -
ją cy wcze śniej ja ko nurt ide owy w ra -
mach ROP CiO. W grud niu 1979 r.,
w Kra ko wie, od by ło się ostat nie spo tka -
nie ogól no pol skie Ra dy Rzecz ni ków
ROP CIO, na któ rym ofi cjal nie ją roz -
wią za no. 

Znacz nie trwal szym odła mem Ru chu
oka za ła się gru pa sku pio na wo kół Ra -
dy Sy gna ta riu szy, któ ra prze trwa ła
do sta nu wo jen ne go, prze cho dząc tyl ko
je den nie wiel ki roz łam – utwo rze nie
przez Ziem biń skie go Ko mi te tu Po ro -
zu mie nia na rzecz Sa mo sta no wie nia
Na ro du (lu ty 1979 r.). Au to no micz ną
gru pą wy ro słą z ROP CiO by ło tak że
Wy daw nic two Bi blio te ka Hi sto rycz na
i Li te rac ka.

Kon flik ty i roz ła my w Ru chu Obro ny
Praw Czło wie ka i Oby wa te la przy czy ni -
ły się do ogra ni cze nia je go ak tyw no ści,
a tym sa mym zmniej sze nia od dzia ły wa -
nia na spo łe czeń stwo. 

Wy da rze nia z sierp nia 1980 r. i po -
wsta nie „So li dar no ści” spra wi ły, że 
nie za leż ny zwią zek za wo do wy prze jął
więk szość ce lów, ja kie sta wia li
przed so bą uczest ni cy Ru chu. Na stą pi ła
mar gi na li za cja zna cze nia ROP CiO, 
a je go dzia łal ność za ni kła osta tecz nie 
po 13 grud nia 1981 r.

Kazimierz Janusz, Kazimierz Świtoń, Andrzej Woźnicki, Marek Myszkiewicz-Niesiołowski, Andrzej Czuma.

Antagoniści z KOR
Po wo ła nie ROP CiO przy ję te zo sta ło ne ga tyw nie przez
je dy ne nie za leż ne śro do wi sko dzia ła ją ce w tym cza sie
– Ko mi tet Obro ny Ro bot ni ków. Pa da ły mię dzy in ny mi
za rzu ty, że jest to dą że nie do roz bi cia KOR, że pod ję cie
się obro ny praw czło wie ka jest uzur pa cją, że po wo ła -
nie ru chu do pro wa dzi do osła bie nia i roz bi cia opo zy -
cji. I wresz cie naj cięż szy za rzut – że ROP CiO po wstał
z in spi ra cji Służ by Bez pie czeń stwa – ze wska za niem
per so nal nym przede wszyst kim na Lesz ka Mo czul skie -
go. At mos fe rę tej na gon ki opi sał Piotr Wierz bic ki
w książ ce „My śli sta ro świec kie go Po la ka”. Opi nie te
prze ka zy wa ne by ły tak że na Za chód. Prze si le nie na stą -
pi ło w czerw cu 1977 r., gdy Ha li na Mi ko łaj ska,
pod nie obec ność aresz to wa ne go Jac ka Ku ro nia i in nych
dzia ła czy KOR, peł nią ca funk cje rzecz nicz ki KOR,
stwier dzi ła w wy wia dzie, że ROP CiO jest po dej rza ną

ini cja ty wą. Wy wo ła ło to ostrą re ak cję śro do wisk po lo -
nij nych, zmie nia jąc, przy naj mniej ze wnętrz nie, sto su -
nek KOR do Ru chu. Ale KOR ni gdy ofi cjal nie oskar żeń
tych nie od wo łał, Ha li na Mi ko łaj ska rów nież. Nie mal
w każ dym „Biu le ty nie In for ma cyj nym” wy da wa nym
przez KOR moż na by ło zna leźć ja kąś zło śli wość pod ad -
re sem Ru chu, cze go z ko lei „Opi nia” nie czy ni ła. Prak -
tycz nie nie uda ło się zor ga ni zo wać współ pra cy obu
ośrod ków, po za cząst ko wy mi dzia ła nia mi w ta kich mia -
stach, jak War sza wa (wspól na gło dów ka w ko ście le św.
Krzy ża w 1979 r.), Gdańsk, Wro cław i Po znań. Waż nym
wy da rze niem sta ło się ogło sze nie jed no brz mią ce go
oświad cze nia wy da ne go od ręb nie przez KOR i ROP CiO
26 lu te go 1980 r. w spra wie na si le nia re pre sji w po -
prze dza ją cych mie sią cach. Do ści ślej szej współ pra cy
jed nak nie do szło. 

Benedykt Czuma

Z
dj. z arch. Janusza K

rzyżew
skiego
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Grze gorz Wa li gó ra, 
IPN Wro cław

Or ga ni zo wa ne pod ko niec lat 70.
XX w. pa trio tycz ne ma ni fe sta cje sta ły
się naj bar dziej zna ną for mą ak tyw no ści
Ru chu Obro ny Praw Czło wie ka i Oby -
wa te la. Bez wąt pie nia naj waż niej szą
rocz ni cą by ło nie uzna wa ne przez ko mu -
ni stów świę to nie pod le gło ści przy pa da -
ją ce 11 li sto pa da. Po raz pierw szy, z tej
wła śnie oka zji, nie za leż ne ma ni fe sta cje
zor ga ni zo wa no w 1978 r. (zob.
„NGP” 2006, nr 9). Rok póź niej po raz
ko lej ny w ten spo sób uczczo no 61. rocz -
ni cę od zy ska nia nie pod le gło ści.

W or ga ni za cji ma ni fe sta cji tra dy cyj -
nie już ROP CiO wspie ra ny był przez
śro do wi ska kom ba tanc kie i Ko ściół ka -
to lic ki. W 1979 r. do współ pra cy przy łą -
czy ła się tak że część śro do wi ska Ko mi -
te tu Obro ny Ro bot ni ków, sym pa ty zu ją -
ca z wy da wa nym przez An to nie go
Ma cie re wi cza mie sięcz ni kiem „Głos”.
Ge ne ral nie jed nak w KOR pod cho dzo -
no z re zer wą do ta kich form ak tyw no -
ści, oba wia jąc się „wy pro wa dza nia” lu -
dzi na uli cę. 

11 li sto pa da 1979 r. pa trio tycz ne po -
cho dy prze ma sze ro wa ły przez cen trum
mia sta w War sza wie, w Kra ko wie,
w Gdań sku i w Lu bli nie. Naj więk szy
i za ra zem naj bar dziej spek ta ku lar ny od -
był się jed nak w sto li cy. Już na ty dzień
przed pla no wa ną ma ni fe sta cją roz kle ja -
no, głów nie na mu rach ko ścio łów, klep -
sy dry in for mu ją ce o ma ją cym od być się
na bo żeń stwie w ka te drze św. Ja na. Pre -
wen cyj ne dzia ła nia po dej mo wa ła też
Służ ba Bez pie czeń stwa, za trzy mu jąc
na 48 godz. w dniach 9–11 li sto pa da
czo ło wych dzia ła czy opo zy cji. Aby
unik nąć aresz tu, głów ni or ga ni za to rzy
ma ni fe sta cji: An drzej Czu ma, Woj ciech
Ziem biń ski i Edward Sta niew ski kil ka
dni wcze śniej wy je cha li z do mów. 

Głów ne ob cho dy po prze dzo ne zo sta -
ły uro czy sto ścia mi w ko ście le św. Alek -
san dra na pl. Trzech Krzy ży, gdzie
o godz. 10.00 w imie niu kom ba tan tów
An to ni Si kor ski, An to ni He da „Sza ry”,
Fran ci szek Pu kac ki „Gzyms” oraz Zbi -
gniew Brym „Zdu nin” zło ży li pod ta bli -
cą mar szał ka Jó ze fa Pił sud skie go wie -
niec z szar fą: „Na czel ni ko wi Od ro dzo -
ne go Pań stwa Pol skie go Żoł nie rze
Pol ski Nie pod le głej”. Go dzi nę póź niej
na Cmen ta rzu Po wąz kow skim na gro bie
mar szał ka Edwar da Śmi głe go -Ry dza
zło żo no wie niec z szar fą: „Wo dzo wi
Na czel ne mu Wrze śnia – Żoł nie rze Woj -
ska Pol skie go”. Krót kie prze mó wie nie
wy gło sił Fran ci szek Pu kac ki. Oko ło
godz. 12.00 w ko ście le św. Jac ka
przy ul. Fre ta zło żo no czte ry wią zan ki
kwia tów pod ta bli ca mi upa mięt nia ją cy -
mi: Ste fa na Ro wec kie go „Gro ta”, Ta de -
usza Ko mo row skie go „Bo ra”, Le opol da
Oku lic kie go „Niedź wiad ka” i Mi cha ła

To ka rzew skie go -Ka ra sze wi cza. Zło żo -
ne kwia ty zdo bi ły szar fy z na pi sem
„Ko men dan to wi Głów ne mu – Żoł nie rze
Ar mii Kra jo wej”. Na stęp nie po mszy
św. kon ce le bro wa nej pod prze wod nic -
twem bp. bia ło stoc kie go Edwar da Ki -
sie la po świę co no ta bli cę pa miąt ko wą ku
czci gen. Alek san dra Krzy ża now skie go
„Wil ka”.

Głów ne uro czy sto ści za pla no wa no
na godz. 17.00 w war szaw skiej Ka te -
drze. Bez po śred nio przed na bo żeń -
stwem kol por to wa no bro szu rę pt. 
„11 li sto pa da. Śpiew nik pie śni pa trio -
tycz nych”. Pod czas mszy pod nio słe ka -
za nie wy gło sił ks. pra łat Ste fan Nie -
dzie lak. Po za koń cze niu uro czy sto ści
re li gij nych ufor mo wał się po chód, któ -
ry tra dy cyj ną tra są – Świę to jań ską, 
pl. Zam ko wym, Kra kow skim Przed -
mie ściem i Ba giń skie go – udał się
w kie run ku Gro bu Nie zna ne go Żoł nie -
rza. Na cze le po cho du szli An drzej
Czu ma, Woj ciech Ziem biń ski, Jó zef
Mi chał Ja now ski oraz Bro ni sław Ko -
mo row ski, Pierw szy z nich, de fac to

pro wa dzą cy ma ni fe sta cję, dys po no wał
ręcz nym me ga fo nem i dwo ma gło śni -
ka mi, dzię ki cze mu do syć sku tecz nie
pa no wał nad tłu mem. Nie sio no czte ry
trans pa ren ty. Pierw szy z nich sta no wił
cy tat z prze mó wie nia Ja na Paw ła II:
„Nie bę dzie Eu ro py spra wie dli wej bez
Pol ski nie pod le głej”. Dru gi za wie rał
na pis: „Wol no ści – Praw dy – Chle ba”,
a trze ci: „Wol ność i De mo kra cja – Żą -
da my wol nych wy bo rów”. Czwar ty
z ha słem: „Wol ność i Nie pod le głość”
nie śli przed sta wi cie le KPN. W cza sie
mar szu wzno szo no okrzy ki: „nie ma
chle ba bez wol no ści”, „wol no ści i pra -
cy”, „wol ność i nie pod le głość”, śpie -
wa no też pie śni pa trio tycz ne. Służ by
po rząd ko we pró bo wa ły bez sku tecz nie
ro ze rwać po chód li czą cy wg or ga ni za -
to rów 5 tys., a zda niem SB – 3 tys.
osób. Przy Gro bie Nie zna ne go Żoł nie -
rza zło żo no wień ce z na pi sa mi: „Żoł -
nie rzom Pol ski – Kon ty nu ato rzy idei
Nie pod le gło ści”, „Jesz cze Pol ska nie
zgi nę ła” „Żoł nie rzom Rze czy po spo li -
tej – Kon fe de ra cja Pol ski Nie pod le -

Andrzej Czuma w 1979 r. 

11 li sto pa da 1979 r.
Z

dj. z arch. Janusza K
rzyżew

skiego
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głej”. Pod czas ich skła da nia An drzej
Czu ma wy ja śnił ze bra nym, iż or ga ni -
za to ra mi ma ni fe sta cji są ROP CiO
i KSS KOR. Na zwró co ną mu uwa gę
z tłu mu, że jest nim rów nież KPN, ten
od po wie dział, iż or ga ni za to rzy za in ne
ugru po wa nia nie po no szą od po wie -
dzial no ści. W dal szej ko lej no ści na stą -
pi ły oko licz no ścio we prze mó wie nia
Ko mo row skie go, Czu my, Ziem biń skie -
go, Ja now skie go oraz w imie niu KPN
Ni ny Mi lew skiej. An drzej Czu ma po -
wia do mił rów nież ze bra nych o pre wen -
cyj nych za trzy ma niach nie któ rych czo -
ło wych dzia ła czy KOR (Pio tra Na im -
skie go, An to nie go Ma cie re wi cza)
i ROP CiO (Ja na Dwo ra ka). Po mi nął
na to miast Kon fe de ra cję Pol ski Nie pod -
le głej,  mi mo iż za trzy ma no więk szość
jej czo ło wych dzia ła czy, w tym prze -
wod ni czą ce go Ra dy Po li tycz nej KPN
Lesz ka Mo czul skie go. Ma ni fe sta cja
za koń czy ła się od śpie wa niem hym nu
na ro do we go. W cza sie gdy zgro ma dze -
ni roz cho dzi li się do do mów, funk cjo -
na riu sze SB za trzy ma li na 48 godz.
An drze ja Czu mę.

W Lu bli nie mszę św. w in ten cji Oj czy -
zny od pra wio no w ko ście le Mat ki Bo -
skiej Zwy cię skiej. Po prze dzi ła ją wie -
czor ni ca pa trio tycz na, przy go to wa na
przez szko łę pa ra fial ną z Pu ław pro wa -
dzo ną przez ks. Ry szar da Ju ra ka. W jej
trak cie roz pro wa dzo no kil ka set eg zem -
pla rzy wspo mnia nej już bro szu ry „11 li -

sto pa da. Śpiew nik pie śni pa trio tycz nych”.
W ko ście le po świę co no dwie pa miąt ko we
ta bli ce: upa mięt nia ją cą ko men dan tów
Ar mii Kra jo wej okrę gu Lu blin Lu dwi ka
Bit t ne ra i Ada ma Świ tal skie go oraz ku
czci 7. Puł ku Uła nów Lu bel skich im. Ka -
zi mie rza Sosn kow skie go. 

Po mszy ufor mo wał się po chód
(ok. 100–200 osób), któ ry udał się
pod po mnik Unii Lu bel skiej. Wy cho -
dzą cych z ko ścio ła za ata ko wa ła bo jów -
ka SB, po ry wa jąc nio są ce go wie niec
Ma ria na Pił kę. Ma ni fe stan ci do tar li jed -
nak pod po mnik, gdzie oko licz no ścio we
prze mó wie nie wy gło sił Ta de usz Za cha -
ra. Prze ciw ko ta kim prak ty kom SB za -
pro te sto wał ks. Bro ni sław Sro ka w li ście
skie ro wa nym do prze wod ni czą ce go Ra -
dy Pań stwa Hen ry ka Ja błoń skie go,
w któ rym pi sał m.in.: „Smut ne zaj ścia,
któ re mia ły miej sce przed ma ni fe sta cją
lu bel ską, przy po mi na ją cza sy roz bio -
rów, oku pa cji hi tle row skiej i ter ro ru sta -
li now skie go, kie dy to wła dze prze ciw -
sta wia ły się wszel kim pró bom ob cho -
dów pol skich świąt na ro do wych
i pa trio tycz nych”.

Po nad to dzia ła ją ce na KUL Ko ło Hi -
sto ry ków 12 li sto pa da w gma chu Uni -
wer sy te tu urzą dzi ło wie czor ni cę ku
czci 11 li sto pa da, po czym uczest ni cy
spo tka nia uda li się na cmen tarz lu bel -
ski, gdzie na Gro bie Le gio nów zło żo no
kwia ty i za pa lo no zni cze, a pa mięć po -
le głych uczczo no krót ką mo dli twą.

W Gdań sku msza od pra wio na zo sta ła
w ba zy li ce Naj święt szej Ma rii Pan ny,
gdzie pa trio tycz ne ka za nie wy gło sił ks.
pra łat Sta ni sław Bog da no wicz. Po za -
koń cze niu na bo żeń stwa, wg or ga ni za to -
rów, ok. 1,5 tys. osób prze szło pod po -
mnik Ja na III So bie skie go. Nie sio no
trans pa ren ty z na pi sa mi: „Ruch Mło dej
Pol ski” i „Wol ność, Nie pod le głość,
Rów ność”. Oko licz no ścio we prze mó -
wie nie, wie lo krot nie prze ry wa ne okla -
ska mi, wy gło sił Ta de usz Szczu dłow ski.
Na za koń cze nie od śpie wa no hymn na ro -
do wy i „Ro tę”, po czym uczest ni cy spo -
koj nie ro ze szli się. Po ma ni fe sta cji kil -
ku na stu funk cjo na riu szy SB po bi ło po -
wra ca ją ce go do do mu Ta de usza
Szczu dłow skie go oraz je go osiem na sto -
let nie go sy na Pio tra. Obaj zo sta li aresz -
to wa ni. Pierw szy z nich na 48, dru gi zaś
na kil ka go dzin.

W Kra ko wie ma ni fe sta cje zor ga ni zo -
wa ły SKS, KPN i śro do wi ska kom ba -
tanc kie. Po mszy w Ka te drze na Wa we -
lu ze bra no się w kryp cie Jó ze fa Pił sud -
skie go. Na stęp nie ok. 11.30 z Ka te dry
wy szła gru pa ok. 150 osób. Po chód
prze szedł pod Grób Nie zna ne go Żoł nie -
rza, (do tar ło ok. 50 osób), gdzie zło żo -
no wie niec i kwia ty. Do prze mó wień SB
nie do pu ści ła. W in nych więk szych mia -
stach ogra ni czo no się do na bo żeństw
w in ten cji oj czy zny.

Po raz pierw szy wła dze zde cy do wa ły
się na za sto so wa nie wo bec or ga ni za to -

Głodówka w kościele św. Krzyża 1979 r. Stoją od lewej: Kazimierz Janusz, Kazimierz Wóycicki, Antoni Macierewicz, Jan Kielanowski, Jacek Kuroń, Jan Józef
Lipski, ks. Małkowski. Siedzą: Joanna Duda-Gwiazda, Halina Mikołajska, Jan Lityński, Anka Kowalska, Andrzej Czuma. Siedzą na ziemi: Konrad Bieliński, Jerzy
Markuszewski, Mariusz Wilk. 
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Se ba stian Li gar ski, 
IPN Wro cław

W de mo kra tycz nym pań stwie wy bo ry
sta no wią głów ny skład nik je go ustro ju.
Dzię ki nim re ali zo wa na jest idea su we -
ren no ści na ro du. Pol ska Rzecz po spo li ta
Lu do wa nie by ła de mo kra tycz nym pań -
stwem, choć sło wa de mo kra cja uży wa no
czę sto przy róż nych oka zjach. By ło ono
ro dza jem fe ty szu wo bec państw za chod -
nich ce lem le gi ty mi za cji wła dzy. Wy bo -
rom nada wa no cha rak ter wy da rze nia
o wiel kiej wa dze pań stwo wej, pod czas
któ re go ca łe spo łe czeń stwo „wy bie ra ło”
swo ich de le ga tów, któ rzy w je go imie niu
rzą dzić mie li kra jem. Za stra szo ne spo -
łe czeń stwo bier nie przy glą da ło się te -
atro wi ab sur du, któ re go re ży se rem by li
ko mu ni stycz ni de cy den ci. Każ dy od ruch
sprze ci wu był bru tal nie pa cy fi ko wa ny
przez apa rat bez pie czeń stwa.

Opo zy cja de mo kra tycz na, któ ra co raz
gło śniej w la tach 70. do ma ga ła się
zmian w pań stwie, kwe stię wol nych wy -
bo rów uzna wa ła za je den z naj waż niej -
szych swo ich po stu la tów. Oka zję do za -
ma ni fe sto wa nia opi nii o tym ak cie da -
wa ły wy bo ry z 23 mar ca 1980 r. 

W nr. 2 z 1980 r. „Biu le ty nu Dol no -
ślą skie go” re dak cja pi sa ła: „Wy bo ry
win ny być wy bo ra mi. Są far są. Brak in -
nych, po za ofi cjal ny mi, kan dy da tów
na po słów czy ni z wy bor czej mi sty fi ka -
cji szyld dla świa ta i za sło nę dym ną dla
spo łe czeń stwa. Ak cja na ci sków i pro pa -
gan dy de mo ra li zu je i znie wa la na ród.
Uczest ni cząc w tej grze po zo rów, sta je -
my się współ win ny mi sy tu acji w kra ju.
Ni by gło su jąc, w rze czy wi sto ści sa mym
so bie od bie ra my pra wo gło su”. Człon -
ko wie KSS KOR prze pro wa dzi li tak że
kil ka du żych ak cji ulot ko wych oraz kol -
por ta żu li te ra tu ry dru go obie go wej. Jak
stwier dza no w ra por cie SB „po dej mo -
wa ne dzia ła nia, a zwłasz cza na si le nie
kol por ta żu w przeded niu gło so wa nia,
mia ły cha rak ter spek ta ku lar ny, ob li czo -
ny na zy ska nie uzna nia w oczach opi nii
kra jów za chod nich ośrod ków dys po zy -
cyj nych”. We dług Jac ka Ku ro nia KSS
KOR roz kol por to wał w Gdań sku,
w Kra ko wie i we Wro cła wiu 100 tys.
ulo tek i pla ka tów. W miej scach pu blicz -
nych ma lo wa no ha sła: „chcesz gło so -

wać, idź gło do wać”, „Wy bo ry?”, „Wy -
bor co, zo stań w do mu, Breż niew gło su -
je za Cie bie”, „Precz z ob łu dą i za kła -
ma niem – żą da my wol nych wy bo rów”.
Do kwe stii wy bo rów usto sun ko wał się
tak że Ko mi tet Po ro zu mie nia na rzecz
Sa mo sta no wie nia Na ro du, któ ry 23
sierp nia 1979 r. ogło sił „Me mo riał oby -
wa tel ski w spra wie zmian w pra wie wy -
bor czym” pod pi sa ny przez 140 osób.
Swo je oświad cze nie oraz ogra ni czo ną
ak cję ulot ko wą prze pro wa dzi ła też Ra da
Sy gna ta riu szy ROP CiO, do ma ga jąc się
czyn ne go i bier ne go pra wa wy bor cze go,
„do pusz cze nia do list wy bor czych
wszyst kich kan dy da tów zgło szo nych
przez po szcze gól ne gru py oby wa te li
oraz umoż li wie nia im pro wa dze nia
kam pa nii wy bor czej” w me diach.

Wro cław ska pra sa dru go obie go wa po -
słu gi wa ła się ha sła mi wy bor czy mi:
„Chcesz mieć głos, nie trać go gło su -
jąc”; „Boj ko tu jesz – nie Po tę piasz tyl ko
się Róż nisz i Oce niasz”; „Wy bo ry nie
da ją ci wy bo ru”; „Wy bierz – nie – gło -
so wa niem”. 2 lu te go 1980 r. we Wro cła -
wiu na stą pi ło po wo ła nie Oby wa tel skie -
go Ko mi te tu Wy bo rów za wią za ne go
przez uczest ni ków Ru chu Wol nych De -
mo kra tów, jed ne go z nur tów ROP CiO.
Na le że li do nie go: Zbi gniew Bru ski, Ze -
no bia Cie śliń ska, Edward Froń, Ja ni na
Grab na, Adam Ple śnar, Adam Skow roń -
ski, He le na Trąb ska. Mie siąc póź niej
OKW roz po wszech ni ło list do wy bor -
ców, w któ rym na wo ły wa no do udzia łu
w gło so wa niu, w któ rym wy ra zi li by oni
swój sprze ciw wo bec ist nie ją cej or dy na -
cji wy bor czej po przez wpi sy wa nie li ter
WW (Wol ne Wy bo ry) na kar tach wy -
bor czych. „Gło su jąc w ten spo sób:
przy spie szy my zło żo ny i dłu go trwa ły
pro ces mo zol ne go kształ to wa nia plu ra -
li stycz nej de mo kra cji so cja li stycz nej;
za zna czy my swo ją ak tyw ną obec ność
w ży ciu pu blicz nym; skło ni my do re -
flek sji oby wa tel skiej dzia ła ją ce w Pol -
sce si ły po li tycz ne: PZPR i jej sa te li tar -
ne ugru po wa nia oraz śro do wi ska opo zy -
cyj ne; wstą pi my na dro gę sa mo dziel nej
obro ny i re ali za cji nie zby wal nych praw
oby wa tel skich” – pi sa li człon ko wie
OKW, rów no cze śnie na ma wia jąc do za -
cho wa nia spo ko ju w cza sie gło so wa nia.
Je go ce lem by ło po pu la ry zo wa nie mo -
dy fi ka cji pra wa wy bor cze go, re je stra cja

szy kan wo bec wy bor ców, któ rzy wy ra -
zi li swo bod nie swą wo lę wy bor czą oraz
zor ga ni zo wa nie ak cji po le ga ją cej
na wpi sy wa niu w kar ty gło so wa nia li ter
WW, któ re po zwa ła by okre ślić w przy -
bli że niu ska lę ne ga cji sys te mu przez
spo łe czeń stwo. W „Biu le ty nie Dol no -
ślą skim” pro pa go wa no tak że tekst de -
kla ra cji Kon gre ga cji Ruch Świa tło Ży -
cie uchwa lo nej 2 mar ca 1980 r. na Ja -
snej Gó rze. Człon ko wie te go ru chu
od wo ły wa li się do su mie nia chrze ści jan,
któ rzy chcąc gło so wać, mu sie li roz wa -
żyć, czy ich udział w wy bo rach jest
zgod ny z ich po glą da mi i god no ścią
ludz ką. „Kto na to miast nie mo że te go
zro bić zgod nie z su mie niem, niech da
świa dec two praw dzie w je dy nie moż li -
wy spo sób n i e uczest ni cząc w wy bo -
rach”. Pro pa go wa no ha sło: WY BO RY
TO PRA WO, NIE OBO WIĄ ZEK! NIE
IDZIESZ – NIE KŁA MIESZ. Wspo -
mnia no o ini cja ty wie KPN, któ ra
w czte rech okrę gach wy sta wi ła wła -
snych kan dy da tów (któ rych oczy wi ście
nie za re je stro wa no) oraz o licz nych ak -
tach kon te sta cji wy bo rów i po szcze gól -
nych in cy den tach. Ak cję ulot ko wą
na te re nie Gdań ska prze pro wa dził Ruch
Mło dej Pol ski. 

Po dob nie jak w ca łym kra ju, przed sa -
my mi wy bo ra mi na Dol nym Ślą sku do -
szło do licz nych straj ków oraz wielu ak cji
ulot ko wych. Przy kła do wo, w Pie szy cach
spo rzą dzo no list ad re so wa ny do Wo je -
wódz kie go Ko mi te tu FJN z proś bą
o wcią gnię cie na li sty wy bor cze człon -
ków Stron nic twa Chrze ści jań sko -De mo -
kra tycz ne go i je go za le ga li zo wa nie.
Do po dob nych zda rzeń do szło w Kłodz -
ku, w Wał brzy chu (tu kol por to wa no ulot -
ki Biu le ty nu Dol no ślą skie go i Ko mi te tu
Za ło ży ciel skie go Wol nych Związ ków Za -
wo do wych Wy brze ża) i w in nych miej -
sco wo ściach dol no ślą skich. 

Sam akt gło so wa nia we dług pra sy roz -
po czął się wcze snym ran kiem. W pierw -
szej in for ma cji spo rzą dzo nej dla BP KC
PZPR z godz. 6 ra no in for mo wa no, że
w nie któ rych re jo nach kra ju lo ka le
otwar to jed nak szyb ciej, aby umoż li wić
gło so wa nie za ło gom zdą ża ją cym do za -
kła dów pra cy na pierw szą zmia nę. Jak
in for mo wa no, noc prze bie gła spo koj nie,
choć np. we Wro cła wiu od no to wa no kol -
por taż ulo tek umiesz cza nych pod bu tel -
ka mi z mle kiem lub przy kle ja nych
do drzwi miesz kań. Ulot ki by ły dzie łem
Stu denc kie go Ko mi te tu So li dar no ści.
W swej tre ści kry ty ko wa ły one pro ce du -
rę wy bor czą i sa mo gło so wa nie. Wzy -
wa no do boj ko tu. Roz po wszech nia no
tak że tekst pt. „10 przy ka zań Gier ka”,
w któ rym siód me brzmia ło: „Gło suj

Opo zy cja de mo kra tycz na a wy bo ry
na przy kła dzie Dol ne go Ślą ska

rów ma ni fe sta cji po waż niej szych re pre -
sji. 10 grud nia 1979 r. Ko le gium ds.
Wy kro czeń dziel ni cy War sza wa–Śród -
mie ście ska za ło An drze ja Czu mę i Woj -
cie cha Ziem biń skie go na 3 mie sią ce
aresz tu, zaś Bro ni sła wa Ko mo row skie -
go i Jó ze fa Mi cha ła Ja now skie go

na mie siąc. Przy słu gi wa ło im wpraw -
dzie pra wo od wo ła nia do są du, ten jed -
nak 22 stycz nia 1980 r. wy rok upra wo -
moc nił, skra ca jąc je dy nie wy rok Ziem -
biń skie go do 1,5 mie sią ca.

Ma ni fe sta cje pa trio tycz ne sta ły się ele -
men tem po li tycz nej wal ki o świa do mość

na ro do wą spo łe czeń stwa pol skie go.
Stop nio wo, ale sys te ma tycz nie, prze ła -
my wa ły one ba rie ry świa do mo ści wie lu
Po la ków, któ rym przez la ta ko mu ni stycz -
na pro pa gan da sta ra ła się wmó wić, że
nie pod le głość od zy ska li śmy dzię ki zwy -
cię stwu re wo lu cji paź dzier ni ko wej. 
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na Front Jed no ści Na ro du, bo wy ki tu jesz
z gło du”. W Ząb ko wi cach Ślą skich sied -
miu uczniów szkół śred nich wy ko na ło
i roz kol por to wa ło ulot ki wzy wa ją ce
do boj ko tu wy bo rów. Po dob nych przy -
pad ków by ło wię cej. 

Na kart kach wy bor czych zna la zły się
za pi ski WW, KPN i in ne. Je den z wro -
cław skich dziel ni co wych, wy cho dząc
z lo ka lu, zo stał ob rzu co ny jaj ka mi!
W nie któ rych lo ka lach wy bor czych pra -
wie 20 proc. lud no ści ko rzy sta ło z ka -
bin, fre kwen cja wy bor cza nie za wsze
prze kro czy ła 70 proc. We dług
KPN 15–20 proc. Po la ków nie gło so wa -
ło, a dal sze 15–20 proc. skre śla ło kan -
dy da tów FJN. Po su nię cia władz świad -
czy ły, że by ły przy go to wa ne na ma so we
pro te sty i ne ga cję wy bo rów. Mó wił
o tym wprost Bo gu sław Sta chu ra na ze -

bra niu z lek to ra mi w KC PZPR: „Uwa -
ża ją [si ły an ty so cja li stycz ne], że to bę -
dzie okres naj lep szy na wy su wa nie np.
pro ble mów wol nych wy bo rów 5-przy -
miot ni ko wych, pra wa gło so wa nia itd.,
na ata ki na po szcze gól nych kan dy da -
tów, na po słów czy rad nych. Tak ta sy tu -
acja wy glą da. To oczy wi ście nie zna czy,
że nie bę dzie my mie li ja kichś za bie gów
z ich stro ny, bo tu taj oczy wi ście spać nie
bę dą”. Aresz to wa no po nad 150 osób,
za zwy czaj na 48 go dzin, kon fi sko wa no
ulot ki, pla ka ty, li te ra tu rę, pro wa dzo no
do głęb ną pe ne tra cję śro do wisk opo zy -
cyj nych, głów nie przy po mo cy oso bo -
wych źró deł in for ma cji. 

„Biu le tyn Dol no ślą ski” opu bli ko wał
w ma ju 1980 r. list -spra woz da nie Oby -
wa tel skie go Ko mi te tu Wy bor cze go pod -
pi sa ny przez Ada ma Ple śna ra. Au tor

pod su mo wał dzia ła nia OKW na rzecz
wol nych wy bo rów, od niósł się do ar ty -
ku łów w ofi cjal nej pra sie oraz przy to -
czył przy kła dy re pre syj nych dzia łań
apa ra tu bez pie czeń stwa wo bec człon -
ków OKW. Ple śnar zda wał so bie spra -
wę, że dzia ła nia po dej mo wa ne przez
opo zy cję de mo kra tycz ną pod czas tych
wy bo rów nie mia ły jesz cze szans na re -
ali za cję. „Ale po raz pierw szy od 1947 r.
za zna czy ła ona do strze gal nie swo ją
obec ność w waż nej kam pa nii po li tycz -
nej. Uczy ni ła to jaw nie, otwar cie, od -
waż nie. [...] Od nas, oby wa te li, od na -
szych ak tyw nych, doj rza łych i sys te ma -
tycz nych dzia łań za le ży, czy w cza sie
wy bo rów za 4 la ta na stą pi za sad ni cza
od no wa ży cia pu blicz ne go i czy plu ra li -
stycz na de mo kra cja so cja li stycz na sta -
nie się fak tem”. 

V Zjazd Uczestników ROPCiO, Warszawa 12 i 13 stycznia 1980 r. Od lewej: Marian Gołębiewski, Emil Morgiewicz, (nn), Andrzej Nastula (z ręką w górze),
Wojciech Ziembiński.
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